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Wczoraj Kongres Młodzieży Polskiej potwierdził uroczyście wobec partii i narodu gotowość uczestnictwa młodzieży w przyspieszaniu socja- 
listycznego rozwoju Polski. Na miarę ambicji młodego pokolenia, całym sercem, wszystkimi siłami. Dziś tysiącom młodych Polaków te same 
myśli i pragnienia towarzyszą w świąteczny m, pierwszomajowym pochodzie. Zdjęcie: CAF 


om Kulty, Oświaty ksęgit Po: OD. 2 DO 30 MAJĄ 
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lączona 2 dniem kultury ośrodków _ chu artystycznego: 12 maja — dzień matki: 30 moja — dzień muzeów i 














z pat, ż Ą wielkiego przemysłu; 3 maja— dzień _ rzemiosł artystycznych; 15 maja - _ ochrony zabytków. Zakończy „ 

< kwietnia ow (ek a Oh KEES w, bibliołek | czytelnictwa; 5 moja - _ dzień wiejskich domów kultury: 16 tydzień kultury młodzieży Paiokiaj: 

Ę wieczornych _ zakończył rama leracji Socjalistycznych dzień prasy; 9 moja — inauguracja _ maja — dzień regionalnych towa- który trwać będzie od 26 maja. 
obrady Kongres Mło- Związków Młodzieży Polskiej. kiermoszu książki; 10 maja — dzień rzystw kultury; 23 maja — dzień (iug) 


dzieży Polskiej. Kongres wskazał. jakie są naj. 
Ź 5 ważniejsze zadania Federacji i 
„Trzy dni obrad delegatów SOc- całej rnłodzieży w realizacji u- 
jalistycznych Związków Młodzieży  chwał VII Zjazdu PZPR. 
Polskiej przyniosły ważące dla 
ruchu młodzieżowego decyzje. W _ © przebiegu I Zjazdu ZSMP i Kon- 
miejsce ZMS, ZSMW i SZMW gresu, o podjętych uchwałach — po- 
powstał Związek Socjalistycznej informujemy Was szerzej w najbliż- . 
Młodzieży Polskiej. Będzie on szych dwóch numerach. (jm) NOWA HUTA (HSl). No Osiedlu 
Wysokim w Nowej Hucie przy ul, Józe- 
fa Strusia 19 znajduje się szkoła pod- 
stawowa, która nosi imię kubańskiego 
rewolucjonisty, Franko Paisa. Imię to 
jadk ;zkołi ze! 1972 roku, 
CO SŁYCHAĆ U PIONIERÓW Z ZSRRZ ; Biedy Nową Hule odwiedził Fidel Ca- 
stro. Od tamtej pory harcerze z tej 
szkoły utrzymują stoły kontakt ze 
swoimi kubańskimi rówieśnikami. Co 
reku pięciu najlepszych uczniów spę- 
dzo wakacje na Kubie, a do Nowej 
Pionierzy jednej z dzielnic Moskwy, wystawy, koncerty, a niektóre drużyny Huty przyjeżdżają kubańscy pionierzy. 
zwanej Kujbyszewską, przekazali 10500 sprzedawały własnoręcznie _haitowane Harcerze urządzili lzbę Pamięci Na- 
rubli Pokoju ii serwetki 1 zabawki. _ Nojoktywniejszym rodowej poświęconą osobie bohatera 
po ołów. taż swej szkoły oroz historii Kuby. Warto 
bila sama. Od dłuższego już. czsu drużynom Komiłet Funduszu Pokoju dodać, że w calej Polsce istnieją tylko 


ate dek rzy ZO RUA mem poniewa oda trzy szkoly im. Franko Poiso. — (ach) 





Zdjęcie: M. Szymoński 


Dziś przedstawiamy : 


W. przeddzień świę- 
ta 1956 roku nastąpiło w Warsza- 
wie otwarcie pierwszego w kraju 

ransmi- 


Sanki okre: a dsiojoch wolskiej 


telewizji. 

Warto jednak przypomnieć, że 
prace badawcze nad telewizją 
prowadzono jeszcze przed woj- 


20 LAT 
TVP 


ną, że od 1937 r. działała w 
Warszawie Eksperymentalna Sta- 
cja Telewizyjna. Wojna przerwa- 
działalność. | dopiero w 
try lata po jej zakończeniu pod- 
jęto ją na nowo w Państwowym 
Instytucie — Telekomunikacyjnym. 
Pierwszy próbny program ekspe- 
rymentalny nadano 25 paździć 
nika 1952 r. W dwa lata późni 
ruszyło pierwsze studio telewizyj- 
ne przy placu Powstańców w 
Warszawie. Programy z tego stu- 
dia mogli jednak oglądać tylko 
nieliczni posiadacze radzieckich 
telewizorów. Dopiero w 1956 r. 
nowo powstałe zakłady telewizyj- 
ne rozpoczęły produkcję pierw- 
asych polskich odbiorników „Wi- 
Początkowo program nadawa- 
no 5 razy w tygodniu, ale już 
od lutego 1961 r. emisje odbywa- 
ją się Eoezonniy, Kolejno br 
stawały ośrodki regionalne TV! 
pierwszy w "todzi (1961 r.), a 
rok_ później 


niem się do śssnójreje wielkiego 
centrum ulicy Woronicza 








przez 
dysponuje 

ośrodkami regional 
diami. 
=> Jalsz a warostu Eis 

przyczy! 
Gate w 1971 r. koloru. 
Obecnie około 30 procent pro- 
promu transmitowane jest w ko- 
je. Jest on jednak odbierany 
przez nielicznych jeszcze posia- 
daczy odbiorników telewizji kolo- 
rowej — ok. 50 tys, co przy 6 
milionach zarejestrowanych tele- 
wizorów czarno-białych stanowi 
dż jeden procent. Sytuacja 
legnie radykalnej poprawie x 
skalą uieionialiótaianóppra- 
dukcji odbiorników telewizji ko- 
lorowej. 

Ale na upowszechnieniu barw- 
nej telewizji nie kończą się pla: 
ny udoskonalenia i unowocze- 
śnienia polskiej XI muzy. Już dziś 
prowadzi się prace nad podję- 
ciem emisji Ill programu, W dal- 
siej perspektywie myśli się o 
wprowadzeniu stereofonii i tele- 
ejj przestrzennej,  trójwymiaro- 
wej. (b) 


mi i 20 stu- 














buty przeważnie na podwyż” 
szonym obcasie, _ modne. 


dziej zewnętrzny objaw jego 
upodobań ly j iegi 
tańsze lub droższe, ole bez 
względu na cenę, może też 
być gustowne lub nie. 


nik, 
JĄ. Ubranie może być 


to nie dość, 
i źle ubrany, ale jeszcze na 
dodatek: prymitywny. 

Czytam w gazetach repor- 
taże z fabryk, często tam by- 
wam, rozmawiam z ludźmi i 


piosenek do robot 








go ka- 
baretu. Słyszałem j a k i 


że brudny |] niedawno np. rozmowę z ro- | Oni stanowią tę robotniczą 
botnikiem-poetą, drukującym | śmietankę, która kształtuje 
swe wiersze w. „Śzpilkach”, | pewien kierunek. Różne ba- 
piszącym pamiętnik i teksty | dania nad aspiracjami mło- 


dych robotników - pokazują 
jednak, że ich koledzy | nie 








Disque jockey zapowiada ko- ÓŁTORA roku  t i ównujć ij | oo czym mówił. Nie krył, | pozostają za nimi tak dale. 
lejny przebój. Przy jednym ze wydrukowałem w „Świe: krupa Ri ko. | że jego zmaganie ze sło | ko w tyle, natomiost zde. 
stolików, ustawionych wokół cie Młodych" wywiad | legów i jak mówią napraw. | wem jest trudniejsze. Ale by- | dowanie wyprzedzają w 
tanecznego kręgu siedzi | z hydraulikiem, który oprócz | dę, to robi mi się smutno. Z | ło to zmaganie ze słowem | swoich ospiracjach * robotni- 
ona anawniEW CON. 9 | tego. że naprawiał krany i | powodu kolegów, oczywiści szlachetnym, a nie tylko z | ków średniego i starszego 
Bylem adyakroCy, podzi. | *onserwował inne urządzenia | którzy często moją coś w ro- | tym, jakim obdarzają swych pokolenia. 

skalem. On le] opowadał: Młodzi robotnicy czytają 


wczorajszym kłopocie swej 
brygady w Hucie Warszawa. 
Ona mówiła o swojej _mi 
strzyni w Zakładach im. Róży 
Luxemburg. Młodzi robotnicy. 
Mieli nie więcej niż po 20 
lat. 

Przed chwilą tańczyli tak 
jak inni na parkiecie. Niczym 
się spośród tańczących nie 
wyróżniali. Rzecz działa się 
w Warszawie parę tygodni 
temu. Co w tym niezwykłego? 
Niby nie, a jednak. 

W. wyobrażeniu 
nym — jako że 
zmienia się wolni 
materia — robotnik 








społecz. 





koja 
się najczęściej z brudnym ro- 


boczym ubraniem, ze zniszczo- 
nymi rękami, ze specyficznym 
środowiskowym językiem, któ- 
1y pozwala go wyróżnić wśród 
przedstawicieli innych grup 
społecznych, _ jeś twarz 
zwiedzie; wreszcie z  szere- 
giem innych | stereotypów, 
ale o nich później. Tymcza- 
sem zmieniło się w ciągu o- 
statnich lat wiele. Do pro- 
dukcji wszedł tzw. wyż demo- 
graficzny, całkowicie już u- 
ksztaltowany po wojnie, od 
początku traktowany _ egali- 





















'tarnie, wzrastający w jedna- 


kowych warunkach szkolnych, 
niezależnie od statusu ro- 
dzinnego, nie mający klaso- 
wych obciążeń, które jeszcze 
mieli jego rodzice, wreszcie 
wychowywany w kulturze, do 
której dostęp, byl dla każde. 
go otwarty. Ten . som _pro- 
gram nauczania _obowiązy- 
wał więc syna inteligenta i 
syna robotnika, do tego sa- 
mego też domu kultury cho- 

, często grali w tym sa- 
mym zespole młodzieżowym, 
wkładając takie same. dżinsy. 
Sam jestem z wyżu i dlate- 
go dobrze znam te dni, kie- 
dy kształtował nam się gust i 
zainteresowania — zawodowe 
i te kulturalne. 


Wszystko to zaś napisałem 
po to, by powiedzieć, że tak 
jak jeszcze można dziś 
znać, po sposobi 
się i * wyglądzi 
starszego pokolenia, 
tych młodych ludzi widzia- 
nych w dyskotece, tók ro- 
botników z wyżu poznać w 
ten sposób trudno. Chyba że 
podsłuchując o czym rozmo- 
wiają. 

Ale to pierwsze tylko spo- 
strzeżenie, wcale nie najważ. 
niejsze może, choć z pew- 
nością symptomatyczne. Ktoś 
powiedział bowiem, że mimo 
iż szata nie zdobi człowie- tru. 
ka, to jednak wiele o nim 
mówi. Jest — rzec by można 
— integralnie związana z je- 
go osobowością, to najbar- 











ubierania | m 
robotnika | 
rodzica 








wodociągowo - kanalizacyjne, 
to jeszcze w chwilach wol- 
nych od pracy czytał litera- 
turę zaliczaną do 


chodził do teatru i miał 
teresujący pogląd na _ życie, 
często ciekawszy niż/u ni 
jednego przedstawiciela 
teligent 
ceniano , 
usłyszałem od kolegów, że 
„domalowałem” swojemu bo- 
haterowi trochę _ osobowości, 
bo kto widział, żeby hydrau- 
lik zajmował się takimi spr 
wami, jak czytanie ambitnej 
literatury i chodzenie do tea- 








trudnej, 
Jamesa Baldwina, 








> wyobrażenie 


że panowie 





slangiem. 


Dlatego ostatnio reportażu 
fabrycznego słucham w ra- 


dzoju klapek na uszach (bo 
widzą raczej dobrze), gdyż w 
ich utworach dominuje jakaś 
czarnorobocza 

zwierciedlająca 


współczesnym robotniku, a nie 
jego autentyczny sposób wy- 
sławiania się i myślenia. A 
dość często bierze się to stąd, 

redaktorzy bu- 
szują po pokojach biurowca, 
na halę produkcyjną trafia- | czy 'z 
jąc na 15 minut. | stąd też 
pewno bierze się naturalizo- 
wanie _ tekstu... 





gwara, 
raczej ich 





prezentowanych tam 


kolegami. 


urzędniczym 
szących. 





zdaję 


bohaterów niektórzy reporte- 
rzy, myśląc, że jest to ś 
ny sposób na realizm. 


IEDAWNO spotkałem u 





kach, o dyskusjach, jakie 
Śpytałem 
znajomego, kto to jest. |_u- 
słyszałem: monter z 
czlonek Klubu Robotników Pi- 


sobie 
sprawę, że nie wszyscy ro- 


dużo, ale przede wszystkim 
prosę. Dawniej był to tylko 
popiilarny „Expresiak"; dzi. 
siej często jest on nadal w 
„arsenale" domowych  lek- 
tur, ale obok niego pojawia 
się „Życie Warszawy”, „Try 
buna Ludu" i zwykle 1-2 ty. 
godniki o profilu społeczno- 
-kulturalnym. Przeważają ma- 
gazyny ilustrowane np. 
spektywy”, „Dookoła ś 








choć zdarza się „Polityka”. i 
Kultura”. 

Z czytaniem książek też 
jest lepiej. Pięć do sześciu 


w roku. O cztery więcej niż 
u ich rodziców. Podobnie 2 
chodzeniem do teatru, kina, 
na wystawy. Nie sq to jesz- 
cze rzeczy częste, ale ten. 
dencja jest zwyżkowa. 


„Młody robotnik - czytam 
w podsumowaniu badań nad 
aspiracjami klasy robotniczej 
— chce być zorientowany we 
współczesnych problemach 
kraju i świata, chce aktyw- 
nie współuczestniczyć, prag- 
nie współdecydować; do te- 
go zaś wymagana jest od- 
powiednia wiedza i zasób 
doświadczeń. Sięgo po prasę 
i literaturę, bo polityka spo- 
łeczna to drugi po pracy za- 
wodowej punkt jego zointe- 
resowań. (..) Socjalizm od 
maleńkości przygotowywał go 
do współuczestnictwa, więc 
o on do niego dąży. Jednocz: 
nie zaciera się coraz czę: 
granico między pracą 
czną i umysłową, nawet w 
hutach, nawet w kopalniach, 
potrzeba coraz więcej opera- 
cji intelektualnych. W wysoce 
zmechanizowanych i zautoma- 
tyzowanych fabrykach procent 
młodych sięga nieraz 80. | 
to właśnie młodym z owego 
wyżu przypada dziś w udzia- 
le proces — intelektualizacji 
pracy fizycznej,  przejmowa- 
nej przez maszyny. A może 














(mylnel) o znajomych _ młodegó | on nastąpić tylko dzięki o- 
gzłowieka, któy z o. | gólnej inielektualiracji grupy 
żywieniem opowiadał o ja- | mlodych robotników 
kimś  klubi terackim, do 
którego należy. Mówił o re- Ot, i tak się sprawa ma. 


run- 


un. | A mój hydraulik pożyczył mi 


lissesa” Jo, e'a, 
zdążyłem przeczy- 
FSO, | tać, gdy panował szoł jego 
poznawania. Przy kolejnej 
więc naprawie mojego wiecz- 
nie psującego się rezerwuaru, 
będę mógl o tym podysku- 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: archiwum 








| tu mamy kolejny stereo- | diu. Tu niczego zofałszować | botnicy tak bardzo interesują | towoć 
typ, pokutuje w świado- nie możno. Radiowy obraz się kulturą i sztuką jak mój 
mości społecznej: jak robot. | jest "prawdziwszy. Slyszalem | znajomy Rydraalik i monter. 





Dziś w pochodzie, 


jutro w pracy 


Przemaszerujemy dziś w świątecz- 
nym, _pierwszomajowym pochodzie. 
Razem, we wspólnych szeregach — 
harcerze, zetesempowcy i eszetespow- 
CZ "sze jak w Ha wczorajszym 

uczestnicy 
norek Młodzieży” Polskiej w 
przyjętych uchwałach wspólnie ok- 
reślili najważniejsze zadania na- 
szych socjalistycznych związków 
młodzieży. 

Najwyższe forum Federacji za- 
kończyło swoje obrady potwierdza- 
jąc ideową jedność polskiego ruchu 
młodzieżowego, działającego pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczo- 


nej Partii Robotniczej i jego goto- 
wość do uczestniczenia całym ser- 
cem i wszystkimi siłami w urzeczy- 
wistnianiu nakreślonej przez partię 
waiaji, Polski" rozwiniętego socjal 
mu. Tę jedność i 

tujemy dziś w rasach, 
pochodzie, od jutra będziemy ją do- 
kumentować pracą, nauką, służbą 
wojskową. 

Trzy organizacje tworzą obecnie 
Pederncję . Socialatycznych Zwiaż 
ków_M. kiej — ZSMP, 





jdziemy umacniać 
pak Pb eos to biedak 


wym i wspólnym rozumieniu naj- 
o opo zadań młodzieży: jak 
najlepsza stanowiąca nasz 
wkład w rozwój Polski, kszialcenie 
w pracy swoich charakterów, zdo- 
bywanie jak najwyższych kwalifika- 
cji zawodowych warunkujących ro- 
lę, jaką odegramy w przyśpieszaniu 
rozwoju kraju, troska o doskonale- 
nie naszego socjalistycznego państ- 
wa, o nasze wspólne dobro, włas- 
ność społeczną, zdobywanie wiedzy 
społeczno-politycznej, pozwalającej 
człowiekowi lepiej rozumieć otacza- 
jący świat i skutecznie zmieniać go 
na lepszy. 

1 po drugie — w ciągłości przy- 
należności do ruchu młodzieżowego. 
Poza połączeniem się w jeden Zwią- 
zek Socjalistycznej Młodzieży Pols- 
kiej młodzieży pracującej miast i 
wsi oraz odbywającej służbę wojs- 
kową, tereny działania pozostałych 

organizacji — ZHP i SZSP nie ule- 
gają zmianie. Harcerstwo pozostaje 
środowiskową organizacją dzieci i 


młodzieży szkolnej, SZSP — studen- 
ckiej. Podział terenów działania 
między ZHP z jednej strony a 
ZSMP i SZSP z drugiej jest jednak 
nie tylko środowiskowy lecz i w 
pewnym sensie wiekowy. ZHP 
jest pierwszą w życiu młodego czło- 
wieka ideowo-wychowawczą organi- 
zacją. Tak więc jak naturalnym 
biegiem rzeczy jest — po ukończe- 
niu szkoły — podjęcie pracy lub 
studiów wyższych, tak naturalnym 
dalszym ciągiem życiorysu harcers- 
kiego jest działalność w szeregach 
ZSMP i SZSP. Jest to konsekwencja 
modelu organizacyjnego, jaki uksz- 
taltował się w ruchu młodzieżowym 
i znalazł potwierdzenie na Kongre- 
sie. 

Ten ciąg w ruchu młodzieżowym 
powinien funkcjonować nie tylko w 
takich aktach jak rekomendowanie 
harcerzy kończących szkołę do szere- 
gów ZSMP i SZSP, w zaliczaniu im 
stażu organizacyjnego, lecz również 
w bliskiej współpracy szczególnie w 


takich sprawach jak preorientacja 
zawodowa, praktyki uczniów w za- 
kładach pracy, przygotowanie do 
egzaminów na wyższe uczelnie oraz 
stały dopływ do ZHP instruktorów 
spośród młodych ludzi pracujących 
w przemyśle i rolnictwie, żołnierzy 
i studentów. 

Tymi sprawami — realizacją głó- 
wnych zadań dotyczących całej mło- 
dzieży, rozwijaniem _ współpracy 
między organizacjami, stwarzaniem 
warunków dla ciągu wychowawcze- 

będą 


rady FSZMP działające na szczeblu 
ogólnokrajowym, w województwach 
i w większych miastach. Szczegóło- 
wsze decyzje w tej sprawie podej- 
mie Komitet Wykonawczy Rady 
Głównej w najbliższym czasie. 
Dziś w pochodzie, od jutra w pra- 
cy zaczynamy więc zapisywać nowe 
karty kroniki działalności naszej Fe- 


JERZY MAJKA 








Jeszcze cala godzina oczekiwania. Po korytarzach kręcili się zawodnicy. Pozornie tyl- 





ko_spokojnie. Co _i raz zerkali na drzwi pokoju sędziowskiego... 


Za tymi drzwiami dobiegaly końca ostatnie dyskusje. Lista byla już prawie gotowa. 





Olimpijczyków dzieliły niewielkie różnice punktów, poziom był wyrównany. 


Stawiało to 





w_tym trudniejszej sytuacji jurorów. _A i sama dyscyplina nie była łatwa do oceny — 





nie szło bowiem w tych zawodąch o dlugość skoków w dal, czy czas na 60 m, które 





łatwo zmierzyć w centymetrach lub stoperem. Znacznie trudniej jest mierzyć wytrwałość, 





pamięć, refleks i wszystko to, co wiąże się z pracą mózgu. 





METEOROLOGICZNA 
KORESPONDENCJA 


Równie dobrze, wtedy, w szóstej klasie 
w Ostrołęce, pani od rosyjskiego mogła jej 
wręczyć inny list. 

— Napisały do nas dzieci z Moskwy, kto 
chce odpisać? — Marysio była jedną z 
tych, co podnieśli wtedy ręce do góry i 
tok zaczęła się korespondencja Marii Ma- 
łysy z Galą Pietruszyną. Trwa do dziś. 

W pierwszych listach najwięcej było o... 
pogodzie. Marysie pisała to, co akurat 
umiała napisać, a Gala starała się pisać 
jak najprościej. Ale ile można na ten te- 
mat, w dodatku nie najciekawszy? Gdy 
brakło słówek Marysia sięgoła po słownik 
— raz, drugi rez, o potem już stole. A 
potem okazało się, że ma 1 rosyjskiego 
piątkę. A w nostępnym roku, w szkolnym 
finale olimpiady przedmiotowej 1 rosyj- 
jo była nojlepsza. | w wojewódzkim 
finole też. Była wtedy w siódmej klas 

W ósmej klasie startowała ponownie i 
znowu zajęła wysoką lokatę — drugie 
miejsce, Listy do Gali stawały się coraz 
płynniejsze, a o pogodzie nie było w 
nich już ani słowo. 




















KŁOPOTY Z PRZEPROWADZKĄ 


Gdy 15-letnia córka oświadcza rodzi- 
com, że się wyprowadza z domu, to na 
ogól nie budzi to ich entuzjazmu. Nie- 
zależnie od powodu. Marysia przyniosła 
któregoś dnia do domu numer czasopis- 
ma „Przyjaźń”, gdzie był artykuł o szkole 
1 rotszerzonym programem nauczania ję- 


Minister oświaty i wychowania, Jerzy Ku- 
berski, gratuluje zwycięzczyni tegorocznej 
olimpiady języka rosyjskiego. 


zyka rosyjskiego i oznojmiła, że właśnie w 
tej szkole chce się dolej uczyć. Szkoła 
była w Warszawie | "rodzice powiedzieli: 
„Niel” 

— Po pierwsze jesteś za młodo, żeby 
somo mieszkać, a po drugie nie możemy 
utrzymywać dwóch domów. 

Argumenty były poważne, lecz z pomo- 
cą swojej uczennicy przyszła nauczycielka 
rosyjskiego, która w długiej rozmowie 
przekonala rodziców Marysi o słuszności 
powziętej przez ich córkę decyzji. 





TRUDNE POCZĄTKI 


W Warszawie było już przedtem poro- 
krotnie. Z. rodzicami lub z wycieczką. ole 
teroz to było coś innego. Wroz z 

lot starszą od siebie dziewczyną zamie- 
szkała w wynajętym pokoiku. Ten okres byl 








najcięższy — samotność, gospodyni wy- 
dzielająca wodę na herbatę, nieznajo- 
mość miasta... Gdy kiedyś zmoknięta po- 
wiesiła płaszcz na kaloryferze, roniąc kil- 
ka kropel na ścianę, skończyło się to a- 
wanturą, którą pamięta do dziś. Płakała 
wspominając dobre czasy w Ostrołęce. 
Tak było przez pół roku, bo w końcu 
jej klopoty zwróciły uwagę dyrekcji liceum. 
Ulokowano ją w internacie szkół zowodo- 
wych. Choć było ciaśniej, była zadowolo- 
na. Na początku musioła przyzwyczaić się 
do nowego planu dnia. Bo np. teraz o 
wpół do piątej zaczynała się tzw. nauka 
własna. Dawniej uczyła się, kiedy sama 
chciała. 
W dalszym ciągu odwiedzała biblioteki 
i czytelnie. Przeczytoła w oryginale wiele 
utworów Tołstoja, Puszkina, Turgieniewa, 
Gorkiego, Szołochowa... Na to jej ciągłe 
przesiadywanie nad książką trochę kręcił 
nosem Sławek, z którym od downa się 
spotykała. Ale w końcu przywykł do tego, 
że rosyjski jest jej pasją, i że czasem ich 
spotkonia muszą być przez to krótsze. Du- 
io zyskał wtedy w jej oczach. Uważa, że 
jest tolerancyjny. A to sobie bordzo ceni. 
Gdy przyszedł koniec semestru w dru- 
giej klasie okazało się, że z rosyjskiego 
ma czwórkę. Nowet kloso odczuła to ja- 
ko niesprawiedliwość. Ona sama zaś je- 
szcze pilniej wzięła się do roboty. 
Dopiero w trzeciej klasie mogła star- 
tować ponownie w olimpiadzie (ucznio- 
wie pierwszych i drugich klas nie mogą u- 
czestniczyć w olimpiadzie). Tym razem za 
cel postawiła sobie miejsce w pierwszej 
dziesiątce olimpiady centralnej. 











OLIMPIADA 


Finały szkolne — drugie miejsce. Byla 
nieco zawiedziona. Jak można zdobyć 
miejsce w pierwszej dziesiątce wśród u- 
czestników z calej Polski, skoro w swojej 
szkole jest drugo?! Przeszła jednak do 
drugiego etopu. W eliminacjach dzielni. 
cowych byla pierwsza. Potem finały sto- 
leczne — również pierwszo. 





119 uczestników finału centralnego spo- 
tkało się w Mińsku Mazowieckim. Przy- 
padkowy gość mógłby odnieść wrażenie, 
że znalazł się wśród wycieczki ze Związku 
Radzieckiego. Wszędzie słyszało się język 
rosyjski. 

W sobotę zaczynały się pisemne i z 
piątku na sobotę śniło jej się, że dostala 
dwóję z pisemnego, a siedem osób zdo- 
było pierwsze miejsce. Obudziła się z 
przykrym wrażeniem koszmaru. 


W sobotę najpierw wszysty uczestnicy 
wysłuchali opowiadania z mognetofonu o 
Bojkalsko-Amurskiej Magistrali, które na- 
stępnie należało. streścić. Potem test gra- 
matyczny. Opuściła salę ze świadomością, 
że zrobiło wszystko co mogła. Tego some- 
go dnia po południu był ustny. Odpowia- 
dała jako jedna z ostatnich. Pytania. pa- 
dały jedno za drugim. Przerwono jej. Była 
zdziwiona i wystraszona — przecież długo 
jeszcze mogłaby opowiadać o Tołstoju, 
zna go na wylot. 


Wyniki miały być ogłoszone nazajutrz w 
sali Towarzystwa Przyjoźni Polsko-Radziec- 
kiej. Przybył minister oświaty i wychowa- 
nia, Jerzy Kuberski, przedstawiciele innych 
władz, goście z Ambosady Radziecki 
Przewodniczący jury wszedl na _ podium. 
Stu dziewiętnastu finolistom zamarły na 
chwilę serca. 





— Wszystkie możliwe punkty według re- 
gulominu zdobyła Moria Małysa, uczenni- 
ca Il klosy LO nr 37 w Warszawie, Zaj- 
moje pierwsze miejsce... 

Koleżanki powiedziały jej później, że 
gdy stonęla no podium, była na prze- 
mion bioła, zielona i czerwono. Gdy ode- 
brała nagrodę, padły sobie w ramiono z 

ielką, któro postawiła jej kiedyś 
iwą czwórkę. Sukces! 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie: J. Łopuszyński 
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TROME, nagie góry schodza- 
S ce do samego morza tworzą 
zatokę. W tokiej zacisznej 
przystani otoczonej szczytami wzno- 
szącymi się na wysokość 2000 m 
znojduje się port wenezuelski, La 
Guaira, do którego latem ubiegłe- 
go roku wpłynął nasz statek m/s 
„Norwid” z młodymi naukowcami 
na pokładzie. Członkowie studenc- 
kiego koło przyrodników Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego wroz z opieku- 
nem naukowym, dr. Janem Rat 
skim, wybrali się do Wenezueli na 
łowy „egzotycznego zwierza”. 
Zbyszek Szyndlar, Piotr Suna re- 
płolodzy —  wyspecjalizowali się 
wcześniej w gadach. lani, Jadwiga 
Lorys (kierowniczka ekspedycji) i 
ekolog Jurek Mydłorz mieli za za- 
danie zebroć kolekcję skorpionów i 
paproci, zaś pasją Wiesława Krze- 
mińskiego, który relacjonuje tę wy- 
prawę — były motyle. 


* 


Z portu do Caracas — stolicy We- 
nezueli było tyłko 17 km. Wygodna 
jazda drogą w tunelu wydrążonym 

















to przedstawiciel węży- 
Z racji małych rozmiarów 
żywi się tylko drobnymi ssakami. 





w górze. W Caracas. załatwiliśmy 
formalności i czym prędzej ruszyliś- 
my do rezerwatu Roncho Gronde, 
by rozpocząć prace badowcze. 

W Rancho Grande, na stromych 
stokach gór, rośnie pierwotny las 
zwany deszczowym. Wilgoć w nim 
trudna do zniesienia: w górach 
często pada, są one bowiem jakby 
zaporą dlo wędrujących chmur. To- 
też w tym zwartym _drzewostanić 
powietrze gęste jek mgla — stąd ów 
las nazywa się często tokże lasem 
mgieł. Oczywiście, żeby prowadzić 












Wesoły, mały kajmanek — przedstawiciel niemal w:ytępionego gotunku. 


Naprawa mostu już na ukończeniu. 


WENEZUELSKA WYPRAWA 
KRAKOWSKICH 
PRZYRODNIKÓW 


L LASU 

JŁUDZI 
LLANOSÓW 
I SKW 


badania, trzebo doń wejść — a to 
nie takie proste. Musieliśmy uzbro- 
ić się w maczety — zakrzywione o- 
stre szable — by wyrąbać nimi w tym 
gąszczu korytarz. Na spadających 
pod uderzeniami maczet gałęziach 
czyhały niezbyt mile, żywe niespo- 
dzianki. 

Zbyszek Szyndlar miał wyjątko- 
wego pecha. Ściął gałąż z gnioz- 
dem trzmieli, zaś lekarzowi wyprowy 
przy tej okazji wpadł do rękawa 
skorpion. Na szczęście nie z tych 
najjadowitszych! 

A jednak nie zważając na trudy i 
niebezpieczeństwa podjąłem się 
przeprowadzenia badań  hydrobio- 
logicznych. Musiałem więc pobrać 
próbki osadu dennego w kilku pun- 
ktach na cołej długości rzeki, od 
iródel do ujścia. W osadach tych 
żyją na dnie zwierzęta. Ciekowe, że 
wysoko w górach, u samych źródeł 
rzek, trafiały się nowet kraby, kre- 
wetki. 

Głównym jednak przedmiotem 
moich zointeresowań były motyle. 
Pewnego dnia zobaczyłem barwną 
chmurę unoszącą się nad ukwieco- 
nym krzewem. Niestety, las deszczo- 
wy — to także las zludzeń, px 
szedlszy bliżej zamiast krzewu uj- 
rzałem wyniosłą palmę. Na motyle 
znalazlem inny, niezawodny spo- 
sób. W nocy podźwietlałem ekran 
200-watową żarówką, a po chwili 
osiadały no nim dwie a nawet trzy 
warstwy motyli. Nie tylko wybierać 
najciekawsze gatunki. 

W. trudniejszej sytuacji byli rep- 
tolodzy. Wszak dlo węża żadna to 
sztuka ukryć się w gąszczu lion, ga- 
lęzi i epifitów (roślin rosnących na 
drzewach. podobnie jak nosza je- 





























mioła). Znaleźli jednak wiele ci 
kowych gatunków jaszczurek i węża 
Botopsa-dusiciela 3-metrowej dłu- 
gości. Jeden z kolegów wypatrzył 
w koronie drzewa calą rodzinkę le- 
niwców. 

Wdrapalem się na, konary, by im 
się z blisko przyjrzeć. Śwoim zwy- 
czajem zwisały nieruchomo grzbie- 
tem w dół, zaczepione na gałęziach 
hakowatymi - pazurami. . Prymitywny 
ssak leniwiec dwupałczosty robi nie- 
zwykle wrażenie. W sierści nieru- 
chawego zwierzęcia rosną _ glony, 
ba, żyją w niej owady, gatunki wy- 
stępujące także w. mchu.  Leniwca 
zdenerwowały widać moje. odwie- 
dziny, bo zaczął „uciekać”, przesu- 
wając ślamazarnie łapy. 


PRACE I ZABAWY Z GADAMI 

Wiele węży otrzymali nasi repto- 
lodzy od biologów amerykańskich 
prowadzących badania w stacji na- 
ukowej w samym sercu Rancho 
Grande nad jeziorem Walencia. O- 
kazy te trzeba było na miejscu sfo- 
tografować, gdyż po _zokonserwo- 
waniu zmieniają barwę. By uwiecz- 
nić delikwenta na kliszy, chwyta się 
go za ogon. Wąż jest wówczas bez- 
silny — widać to na zdjęciu. Tylko 
nieliczne gatunki potrafią się wspi- 
nać ku górze po wlasnym ciele i 
ukąsić człowieka. 

Po pracy wypoczywaliśmy zaba- 
wiając się z kajmankiem. Ten 30- 
centymetrowy krewniak krokodyla 
rozrobiał w stacji jak szczeniak; o- 
twierał paszczę, szczerząc cieniutkie 
i jeszcze niegroźne ząbki. Dziesię- 
ciokrotnie dłuższe, dorosłe okazy 
nie są tak sympatyczne. Jest ich 
zresztą coraz mniej a to dlatego, 
że Wenezuelczycy łowią male kaj- 
mony, by wyrabiać z ich skóry pa- 
miątki. 


ZALANE WODĄ LLANOSY 
I DZIKA SELWA 


Las deszczowy — to dopiero 
pierwszy etop wyprawy. Jej celem 
ostatecznym były nie zbadane pu- 
szcze Amazonii. By tam dojechać 
trzeba było przebyć Llanosy i dziką 
Selwę. Llanosy, to rozległe równi- 
ny o tej porze roku, w środku lata, 
załane wodą. Jechałiśmy więc dro- 
ga-groblą wśród rozlewisk, w któ- 
rych żyją legwany, świetnie pływa- 
jące izy! półtorametrowej dłu- 
gości. W prywatnym rezerwacie pa- 
na Chacon zobaczyliśmy. mnóstwo 
kajmanów, „o także — gdźie indziej 
prawie doszczętnie * wytępionego, 
największego gryzonia świata — ka- 
pibarę, krewniaka szczura osiąga- 
jącego rozmiary psa. 

Wreszcie Orinoko, naturalna _gra- 
nica Llanosów i... cywilizacji. Prze- 
prawiliśmy się promem na _ drugi 
brzeg potężnej rzeki. Wioska Coi- 
cara. Ostatnia stacja benzynowa. 
(DOKORCZENIE NA STR. 4) 


EYE: 














(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 


Dalej jest Selwa: pogórkowata i nie- 
mal bezludna kraina. Za jej dzikość po- 
noszą winę jejeny (czyt. checheny). Prze- 
konoliśmy się na własnej skórze, że te 
małe muszki są stokroć dokuczliwsze od 
komarów. Człowiek ukąszony przez jejeny 
spływa krwią i bąble swędzą cały tydzień. 

30-stopniowych  upałach chodziliśmy 
więc w bawełnianych koszulach zapiętych 
pod szyją. Jejeny nie dawały za wygraną. 
Próbowały wciskać się do butów. Te mu- 
szki tym także różnią się od komarów, że 
gryzą przez cały dzień. 

Życie w Selwie jest koszmarne, choć 
można tam spotkać tapiry — ginące krew- 
niaki koni o brązowej sierści, z nosem wy- 
dłużonym na ksztołt trąby. Tezeba było 








Meliconia — jedna 1 uroczych, egzotycznych 
roślin. 


jednok sforsować Selbę, by dotrzeć do A- 
mazonii. 

Największą niespodzianką  selweńskiej 
głuszy były słowa wypowiedzione bezbłęd- 
nie w naszym języku: 


— O, POLACY PRZYJECHALII... 


— ucieszył się don Miguel — traper mi 
sikający w Agua Negra (cała miejsc 
wość składała się wyłącznie z jego pose- 
sji). Jugosłowianin osiadły w Wenezueli 
nauczył się języka polskiego w obozie 
koncentracyjnym. Ostrzegoł nas przed dal- 
szą podróżą. 

Nie zrezygnowaliśmy z wyjazdu, choć 
nie było nam dane dotrzeć do celu. O 
dwo dni drogi od Amazonii samochód 
ugrzązł w bagnie. Na domiar zlego zo- 
cięla się pora deszczowa. W strumie- 
niach wody rozładowaliśmy samochód u- 
miesiczojąc bagaże pod spadochronem. 
Na nic się to zdało, samochód zorył się 
jeszcze bardziej. Nie wiadomo jok skoń- 
czyłaby się ta przygoda, gdyby nie pomoc 
sprowadzonego wkrótce don Miguela. 

O dalszej jeździe nie mogliśmy nawet 
marzyć. Trzeba się było szybko wycofać 
nim deszcze zdążyły odciąć tę krainę od 
świata, Po drodze jęszcie Jedna _nieprzy 
jemna niespodzianka. Wezbrane wody 
rzeki Guanamito uszkodziły most tak bar- 
dzo, że samochód nie mógł przejechać. 

Kilka godzin łataliśmy wyrwę  pniami 
drzew ściętych w pobliskim lesie. Trans- 
Em je przy pomocy samochodu, 

ly zbyt potężne, żeby przesunąć je o 
zwykłych ludzkich silach. Pniami tymi u- 
moaniliśmy most. Nasza konstrukcja wy- 
trzymała obciążenie 8 ton. 

logrodą za poniesione trudy był wy- 
poczynek w... raju, Ostatnie dni na ziemi 
wenezuelskiej spędziliśmy bowiem nad 
morzem, w La Sabana, krainie opuszczo- 
nych sadów cytrusowych. Rosły tam rów. 
nież avocado - gruszkowate owoce przy- 
pominające nieco smokiem groszek. 

Szczęście nie trwało jednak długo. Wró- 
cilem do kraju z zebranymi okazami, in- 
ni uczestnicy wyprawy pojechali dalej: 
przez Kolumbię, Ekwador do Peru. 

Opowieść WIESŁAWA KRZEMIŃSKIEGO 

zanotowała MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: W. Krzemiński 

















niuk — niezapomniana żona „Czterd 
wprowadzi aktorów Arkadiust Svengal 
Mlodych”. 


dyny w swoim rodzaju spek- 
tokl trwały wiele miesięcy. 
Brało w nich udział kilkudziesięciu 
artystów dramatycznych i cyrkowych, 
wielu pracowników _ technicznych 
bazy Zjednoczonych Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych w Julinku oraz slo- 
nie, lwy, psy, niedźwiedzie, tarpony, 
loki, konie i wiełbłądy. Zamierzenie 
artystyczne było ró rę 
niecodzienną. Oto najwybitniejsi or- 
cyrkowi zobowiązali się pr 
gotować do występów no areni 
amatorów w tej bronży — artystów 
teatru i filmu! Pomysł to na pierw- 
szy rzut oka szaleńczy. No bo kto 
się odważy bez wieloletniego profe- 
sjonalnego treningu wykonać, ot 
tak sobie, kilka salt między trape- 
zami bujającymi się na wysokości 
kilkudziesięciu metrów? Kto. potrafi 
— choćby po kilkunastu próbach — 
zapanować nad tabunem koni ga- 
lopujących po maleńkiej — jak dla 
nich — przestrzeni? Któż wreszcie 
zdoła namówić poważnych dyrekto- 
rów warszawskich teatrów, aby w u- 
niformach służby porządkowej po 
każdym numerze programu potulnie 
wychodzili z miotłami i grabiami. 


Pp ROBY poprzedzojące ten je- 

















Gwóżdi programu! Karol Strasburger wraz z zospolem pallocistów Boguslawa 


Pakulskiego. 


DYREKCJA 





uprzejmi 
w kierunkach: 


MURARZ 

MALARZ 
BETONIARZ-ZBROJARZ 
POSADZKARZ 
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maga, któremu asystuje Anna Se- 
tolatka”, W tajniki czamej magi 
wypróbowany przyjaciel „Świata 





porządkować i wyrównywać trociny 
na orenie? Toż byłby to najbardziej 
sensacyjny odcinek serialu „Dyrek- 
torzy"! A jednek tak właśnie było. 





Oczywiście, wykonywanie  aktor- 
skich zadań — tak, ole dlaczego 


Ponad miliona 


prezes SPATiF-u w jednej osobie 
przeprowadzi autentyczny pokaz 
tresury! Dzikie bestie pomrukując i 
ogoniając się łapami wykonały ca- 
ly przewidziany program: musiały 
ugiąć się pod stalowym wzrokiem 
ich nowego władcy. 





Nie sposób opisać tego wszyst 
kiego co działo się w czasie tej 
szoleńczej nocy z dnia 10 no 11 
kwietnia 1976 roku w cyrku SALTO 
w Warszawie, Zresztą telewizja na- 
grywała cały, trwający cztery i pół 
godziny program i już wkrótce — 2 
i 3 moja będzie można obejrzeć 
jego fragmenty. Aktorzy dromotycz- 
ni i cyrkowi występowali razem i 
nie zastosowano żadnej taryły ulgo- 
wej dla amatorów. Obowiązywała 
zasada toko jak zawsze w tym 
miejscu: nieudaną ewolucję należy 
powtarzać na oczach wszystkich 
tok długo, oż zostanie wykonano 
bez zarzulu. Ale powtórek prawie 
nie było! Zadziwiali swą sprawnoś- 
cią i opanowaniem sztuki cyrkowej 
wlaściwie wszyscy występujący. Za- 
pierające dech w piersiach salta i 
ewolucje na_tropezie _ przedstowił 
Karol Strasburger, brawurowe popi- 
sy jeździeckie Ady Bogusz, Jerzego 
Dukayo i Piotra Skargi | wzbudziły 
huragan braw, a występ Jona Świ- 
derskiego w roli magika mógł być 
ozdobą każdego programu cyrko- 
wego realizowanego wyłącznie przez 
zawodowców. 








Ci z aktorów, których występy 
nie mogły się już zmieścić w tym 
spektaklu — rozdowali lody i sło- 
dycze wśród widzów oraz sprzeda- 
wali programy. W sprawozdaniu 
„Expressu Wieczornego”, będącego 
jednym z organizatorów całej im- 
prezy, wyliczono blisko sto nazwisk 
znanych ze scen i ekronów! A więc 





| son 


ZWÓJ 





„Takiemu to dobr: 
je pod opieką Lacka: 
ja Pietrusiaków. 


nawet no 
Andrie- 





wysokości ponad milion sześćset ty- 
sięcy złotych przeznaczono na fun- 
dusz Centrum Zdrowia Dziecka. 


JERZY DĄBROWSKI 


'ch_na fundusz Centrum Zdrowia Dziecka! 





SZALONA NO( 





od razu. wchodzić do klatki z pię- 
cioma_niezbyt przyjaźnie  usposo- 
bionymi Iwicami? Gdyby Gustaw 
Holoubek tyłko chwilę tam posie- 
dział na oczach trzy i  półtysię- 
cznego tłumu — to już bylaby to a- 
trakcja o jakiej nie sposób zapom- 
nieć. Ale nasz znakomity aktor i 


ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ dla PRACUJĄCYCH 
RAWSKO-KOLUSZKOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 


97-140 Koluszki, ul. Budówlanych 8, tel. 177, 388 
informuje, ie prowadzi NABÓR DO KLAS I SZKOŁY 


letni cykl nauczania: 


(wiek kandydatów 15-17 lat) 
(wiek kandydatów 15 lat) 
(wiek kandydatów 15-17 lat) 
(wiek kandydatów 17 lat) 








priez cyrk SALTO przewinąl się te 
nocy cały „gwiozdozbiór" stolicy. 
Wszyscy występujący — a więc 
artyści cyrkowi również — traktowa- 
li swoje występy i całość przygoto- 
wań — honorowo. Impreza la 
się bowiem pod haslem: ARTYŚCI 
- DZIECIOM, o caly dochód w 


Weczka. 





Jadwiga Jankowska-Cieślak, Krzysztot Kolbet 
uczniowie artystów cyrkowych Zbigniewa Kwiat 


W CYRKU 
SALTO 


treningów 
i próby generalnej wykonał 
ROMUALD.. PIEŃKOWSKI 











Jan Englert — 
wskiego i Jerzego 
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Przy szkole istnieje internat! 
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ĘŻCZYZNA na zdjęciu ma o 
kulary o grubych szkłach i 
przerzedzone włosy. Wpatrzo- 


ny w obrabiony walec, zdaje się być 
zupelnie pochłonięty swoją pracą. 


— Już na emeryturze — komentuje 
fotografię redaktor Kożuszko — szef 
„Głosu Mechanika”, gazety zakłado- 
wej Fabryki Obrabiarek Precyzyjnych 
imienia 1 Maja w Pruszkowie. 

— Proszę spojrzeć na to... 

Ten sam mężczyzna, lekko uśmiech- 
nięty, przed nim gromada dzieciaków. 
Fotografia nie jest najlepsza technicz- 
nie i półkoliste bramki z drutu ledwo 
są na niej widoczne. Dzieciarnia trzy- 
ma w rękach kije. W jedną z bramek 
za moment wtoczy się piłka, przypo- 
minająca bilordową bilę. 


— Jok wygląda pożegnanie pracow- 
nika odchodzącego na emeryturę? — 
zadaje właściwie sobie pytanie redak- 
tor.. — Wręcza mu się kwiaty, pre- 





Pan Władysław Wysocki, ten sam, któ- 
m w dniu przejścia na emeryturę nie 
odszedł 1 zakładu. 


mię, upominek — ciągnie nie czekając 
na odpowiedź. — A tu było odwrotnie. 
Władysław Wysocki na pożegnalne 
spotkanie z załogą zakładów przyniósł 
Frezent. | wręczył go ku naszemu za- 
skoczeniu na ręce przewodniczącego 
Rady Zakładowej. Był to widoczny na 
fotografii komplet do gry w krokieta. 
Dla dzieci pracowników, żeby się nie 
nudziły w ośrodku kolonijnym. 


Niezwykle? Cała historia naszych za- 
kladów jest niezwykła, spleciona nie- 
rozerwalnie z przedziwnymi wypadka- 
mi i losami ludzkimi.. 


Tuż po pierwszej wojnie światowej 


wśród Polonii Amerykańskiej zrodziła 
się myśl, żeby pojechać do Polski i 
stworzyć tu przemysł | obrobiarkowy. 


Tam, w Ameryce, powołali do życia 
Stowarzyszenie Mechaników Polskich, 
było to jednocześnie ugrupowanie pa- 
triotyczne. 


Sprzedawali okcje, przeważnie wśród 
zamożnych, wykwalifikowanych  robot- 
ów. Mówili ludziom, że w Polsce 
jest gdzie budować, że będą pieniqą- 
dze. | przyjechało ich około stu — in- 
żynierów, techników, robotników. Prze- 
wadził im_ inżynier Aleksander Gwiaz- 
dowski. Ze Związku Radzieckiego z 
kolei przybył inż. Jan Piotrowski, który 
ksztalcił się w Kijowie. 











w Pruszkowie, w 1919 roku 
zbudowali 


fabrykę, a już 

na. wystawie 
międzynarodowej, zdobyli złoty medal 
za wyprodukowane obrabiarki! 


Niestety, kryzys gospodarczy, — jaki 
dotknął cały cywilizowany świat, kładł 
cień i na Pruszków. | wówczas zadzia- 
łał inżynier Piotrowski, Pojechał do 
Związku. Radzieckiego, wykorzystał swo- 
je znajomości i... przywiózł zamówienia 
na obrabiarki! "A przecież w okresie 
międzywojennym wyjazdy do ZSRR. nie 
były ani modne, ani bezpieczne i gro- 
ziły podejrzeniem o „komunistyczne 
związki”. 


Zamówienia dla ZSRR, pozwalały 
wprawdzie przetrwać, ale pogarszający 
się kryzys zapowiadał krach. Rozgory- 
czony inżynier Gwiazdowski wraz z 
częścią pracowników wrócił do Amery- 
ki. A całość akcji fabrycznych wykupił 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 

Tymczasem w 1935 roku Anglia za- 
proponowała fabryce produkcję dzia- 
lek przeciwpancernych. Pracownicy o 
wysokich kwalifikacjach szybko  prze- 
stawili się na nową produkcję i oto 
znowu nastąpił rozkwit fabryki! 











OBRABIAREK 


STEROWANE CTAHKU 


ERYCZ IE 





Tak właśnie prezentuje się duma i radość Zakładów Precyzyjnych im. 1 MAJA 
w Pruszkowie — obrabiarka sterowana numerycznie, masryna, która po odpo- 


wiednim zaprogramowaniu sama sobie podaj 
nowią nieodzowną część maszyny — jej mózg. 


czasie wojny, w fabryce, w 
której powrócono znowu do 


W produkcji obrabiorek, działała 


stosunkowo duża grupa PPR. Stąd 
właśnie wywodził się Jen Nidziński — 
członek KPP. jeden z pięćdziesięciu 
powieszonych przez hitlerowców, któ- 
rym Julian Tuwim poświęcił wiersz pod 
tytulem „Ich było tylko pięćdziesięciu” 
Tu pracowal. mgr inż. Henryk Szafrań- 
ski — obecny członek Rady Państwa. 
W. całym Pruszkowie w okresie okupa- 
cji działało 80 członków PPR. W tym 
połowa albo wywodziło się z Fabryki 
Obrobiarek, albo w niej procowała na- 
dal. 

W dhniu 16 stycznia 1945 roku hit- 
lerowcy wysadzili fabrykę.  Nozojutrz 
były tu polskie i radzieckie czołgi. A 
po kilku dniach robotnicy-komuniści o- 
trzymali zadonie zorganizowania fa- 
bryki. Poszli no_ jej teren, ale okazało 
się, że ktoś tu już jest... Szabrownicy 
usiłowali wynieść to, co się jeszcze na- 
dowało do użytku. Jeden z robotników, 
Feliks Knapp, rzucił się no złodzieja z 
pięściami. Kradzione części odebrał, 
złodzieja wygonił, ale w czosie tej 
walki skaleczył sobie rękę. Wdało się 
zakożenie. Już po wyzdrowieniu Feliks 
Knapp, który przed wojną był w Ko- 
munistycznej Partii Polski, w czasie o- 
kupacji * również ”"działał w. podziemiu, 
stwierdził, że pierwszy raz zaczął bać 
się o życie... 











— Piękne rzeczy się tu działy w ok- 
resie tuż powojennym — opowiada red. 
Kożuszko. —' Przede wszystkim ludzie 
poszli do Komorowo, sprowadzili inż. 
Jana Piotrowskiego i on to właśnie 
został pierwszym po wojnie dyrektorem 
fabryki. A zapłata? Raz na trzy dni 
bochenek chleba. To musiało wystar- 
czyć. A jak już dostali pierwsze 
niądze, to pod je równe między 
wszystkich. Dyrektor dostał tyle somo 
co strażnik. W owym czasie inżyniero- 
wie, fachowcy, pracowali z łopatą w 
ręku na równi z robotnikami. Fabryka 














nariędria. Owe siały obok, sta- 





byla w gruzach i trzeba ją było od- 
budować. 

Już w kwietniu 1945 roku w skrzydle 
ocalałej częściowo hali_ produkcyjnej 
uruchomiono kilkanaście obrabiarek. W 
dwa lata jej wytwórnia znalazła 
się wśród jedenastu największych uru- 
chomionych już zakładów _ polskiego 
przemysłu! 





teraz? Ponad 60 proc. pro- 
A dukcji zakładu idzie na. eksport. 
2 tym, że oprócz tradycyjnych 
obrabiarek czy frezarek robi się tu 
tzw. obrabiarki sterowane numerycz- 
nie, dumę i radość zeklacłów. któr 
otrzy za to na ostatni t cl 
w (M złoty medal! R: 

Idziemy obejrzeć tę wsponiałość, któ- 
ra soma sobie podoje potrzebne na- 
rzędzia. Po drodze wstępujemy do jed- 
nej z najstarszych hal — do narzę- 
dziowni, aby zapytać o pana Władys- 
ława Wysockiego. 

Brygadzista wprowadza nas do nie- 
wielkiego pomieszczenie, w którym stoi 
zaledwie kilka maszyn. | oto widzę 
przy jednej z nich mężczyznę ze zdję- 
cia. Te same okulary o grubych 
szkłach, siwe,  przerzedzone włosy. 
Wpotrzony w obrabiony walec jest po- 
chłonięty pracą tak, że nie zwraca u- 
wagi na gości... 

Władysław Wysocki, doskonały fa- 
chowiec, nie może się rozstać z fabry- 
ką. Otrzymał tu jedną czwartą etatu, 
ale jego ręce obsługują moszyny jest- 
cze przez wiele godzin dziennie. 

| jest to może najpiękniejszy oprócz 
zlotych medali sukces Fabryki Obra- 
biarek Precyzyjnych im. 1 MAJA w 
Pruszkowie. Fabryki, która: właśnie dziś 
obchodzi swoje imieniny. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: KAW i archiwum 
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Czekam 

uż podejdzie pierwszy 

Na basenie często widuję 
pewnego chlopca. Nie zwraca- 
lam na niego dotychczas uwagi, 
ale któregoś dnia przyjaciółka 
powiedziała, że pytał o mnie 
kolega z sąsiedniej szkoły, Jak 
się potem okazało, był to ten 
chłopiec z basenu. Teraz często 
widuję go pod moim domem. 
spotykam w sklepie i na ulicy, 
ale nadal się nii 
żankę prosił o moje zdjęcie. Ni 
zgodziłam się i choć codzienni 
go widuję, to jako dziewczyna 
nie chcę pierwsza do niego po- 
dejść. Nie mogę zrozumieć jego 
postępowania. Czuję przecież, 
że mu się podobam, więc dła- 
e nie zrobi pierwszego kro- 












Zmartwiona Magdalena 








stwem  kolejo' 
czasopisma z planami lub 
opisem konstrukcji kolejo- 
wych. 





Długowłosi 


na cenzurowanym 
rektorka naszej 
słejy Zawodowej wr Drierienie! 


wie zarządziła, aby chłopcy ob- 
cięli włosy w ten sposób, by nie 
opadały na kołnierz. Zagroziła 
jednocześnie, że kto nie zastosu- 
je się do jej polecenia, zostanie 
wyrzucony ze szkoły. Przed ror- 
poczęciem zajęć lekcyjnych na- 
uczyciele ustawiają się koło bra- 
my i wpuszczają tylko krótko- 
włosych. Jeżeli więc któremuś z 
długowłosych uda się wejść na 
lekcję, to nauczyciele albo wy- 
rzucają go_z klosy, albo zapisu- 
ją płecbęcność, qjeko sytuacja 
trwa już parę dni i wszyscy mar- 
twimy się tym co będzie dalej. 
Uczniowie 


Od redokcji: Dyrekcji Waste 
szkoły zależy chyba na przestrze- 
ganiu przepisów bhp podczas 
praktyk zawodowych. Uważamy, 
ie samorząd szkolny, który dba 
o netelną realizację ustaleń Ko- 
deksu Ucznia, powinien wyjaśnić 
tę sprawę x dyrektorką i uzgod- 
nić sprawę bezpiecznej dlugoż- 
ci fryzur. 








DOM MO 


YTUL to może nie- 
T i | precyzyjny. 
stylowy. Więc 
na miejscu, bo to właśnie 
taki styl — niby ludowy. 
Zwracam uwagę na si 
wo „niby”, to © czym dzi- 
siaj będę pisać, z jakim- 
kolwiek strojem ludowym 
niewiele ma wspólnego, 
ule tak się o tym nurcie 
mody mówi — że na lu- 
dowo. 





lo jedna z 











Nie w. gruncie rzeczy 
nowego, nosiło się takie 
cluchy dwa lata temu, no- 
siło się w roku ubiegłym. 
będzie się nosić i teraz, 
Oczywiście, nie powszech- 
mie, bo strój to raczej z 
rodzaju przebierankowych 
i praktycznym go nazwać 
byłoby trudno. Poza tym 
nie wszyscy lubią takie 
szaty powłóczyste, falba- 
niaste i koronkowe, Ale 
kto lubi, to rzecz jest faj- 
na. W warunkach waka- 
cyjnych — myślę o takich 
wakacjach  leniuchowato- 
-spokojnych — albo zaba- 
wowych. Dostałam ostat- 
nio sporo listów z pyta- 
niami, jak się ubrać na 
wiosenną prywatkę lub na 
pożegnalny bal z okazji u- 
kończenia VIII klasy. Jest 


tym 


byłoby... 


rania się. 


najlepiej w 
nym, 


teraz dalej 


taką właśnie okazję. 


Styl ten wymaga jednej 
rzeczy — Tantazji. Fanta- 
zji, która podpowie wlaś- 
cicielce różne indywidu 
ne rozwiązania i szczegó- 
liki. Bo recepty 
nie ma, trzeba samej kom- 
binować co do czego i jak 
ło będzie wszystko ze s0- go 
bą grało. Można sporo w 
fantazjowaniu zary- 
zykować, syl ten dopusz. 
cza bowiem odrobinę ki- 
czu. Np. chustka z prze- 
wagą koloru ostrej zieleni. 
«o w innych wypadkach 
hm, powiedzmy 
— błędem w sztuce ubie- 


"Taką bazą można by ua- 
zwać zestawienie pt. SZe- ie 
roka spódnica w kwiatki, 


fajnie 
falbaną plus biała bluzka 
z bufiastymi rękawami. 


chustka z tego materiału 
co spodnica. 


świata 


propozycji ua 





gotowej 





bankami 





wełnianą koszulką 


rial 


kolorze ciem- 
by była z 





żadne 





— może b 





mieści w stylu! 
albo chustka 


z zupelnie innego mute- 
riału też w kwiaty. Można 
Ialbanę do spódnicy zrobi 
ź innego kwiaciastego m: 
teriału. albo kilka falban, 
każda w inne kwiaty — 
jest taka spódnica na jed- 
nym ze zdjęć. Bluzka nie 
musi być biała, może Dyć 
w innym kolorze dobra- 
nym do spódnicy, nie mu- 
si być również z bufiasty- 
mi rękawami, zamiast te- 
można ją ozdobić fal- 
koronką, 
można w ogóle zrezygno- 
wać z bluzki z materiału i 
zastąpić. ją 'trykotową, ba- 





też jest na jednym ze 
adjęć. Wreszcie — bluzka 
nie musi być gladka, może 
być z tego samego mate- 

co spódnica itd. itd. 


Jak więc widzicie ts 
lazjować meżna w nie- 
skończoność. | po drodze 
tantazje realizować. 
Jedna uwaga — wszystkie 
materiały są bawełniane, 
stylony. jedwabie. 
1  torleny... To się już nie 
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«ma już dziesięć latł! — zwracam 
się do Antoniego Kopiła... 

— Zespół powstał w 1966 roku. Jes- 
tem trzecim z kolei szefem, po Januszu 
Kępskim i Leszku Bogdonowiczu. Dzie- 
więtnastu byłych i aktualnych członków 
Partity" wystąpi na jubileuszowym 
(oncercie w Sopocie. 

— Większość tego typu zespołów — 
artita” również — wykonuje tiw. 
jórki",. 

Od dwóch lat nie śpiewamy „chór- 
ków", Wystąpiliśmy wprawdzie — właś- 
nie jako zespół towarzyszący solistom 
= na ostatnim festiwalu w Sopocie, ale 
tylko dlatego, że w ogóle chcieli 
my wałąć udział w tej imprezie. Dow- 
niej chętnie współpracowaliśmy z so- 
listami, brakowało nam bowiem obycia 
estradowego, ole mamy ten etap już 
poza sobą... 

— Mniej więcej co dwa lata zmienia 
Pan skład zespołu. Cry te korekty są 
konieczne? Która „wersja”  „Partity” 
była, cry jest najlepszał 

— Oczywiście, ostatnia! Czy korekty 
były konieczne?... Kiedy organizowałem 
zespół, bralem tych ludzi, których mia- 
łem okurat „pod ręką”, którzy chcieli 

jć. Potem mogłem już wybie- 
była znona, kandydatów 
Muszę się pochwalić, że 
w zespole śpiewają ludzie z wyższym 
wykształceniem muzycznym... 

— lok dlugo przygotowuje Pan nowy 
zespólt 

- Zakładam oczywiście, że wszyscy 
kandydaci są profesjonalistami, że sły- 
szą harmonicznie — to chyba najważ- 
niejsza umiejętność, czytają nuty itd. 
Pierwszą piosenkę przygotowujemy dwa 
tygodnie, następne szybciej. 

— Dlaczego powstaje u nas tak 
mało zespołów wokalnych? 

— A.dlaczego powstaje u nos w 
ogóle tak mało zespołów? Publicz- 
ność, środki masowego przekazu, orga- 
nizatorzy imprez faworyzują solistów. Na 
każdym koncercie solista, nawet bar- 
dzo słaby, jest „za gwiazdę”, o zes- 
pół zwykle uzupełnia jego program. W 
ZSRR, na Węgrzech sytuacja wygląda 
zupełnie inaczej, A o czym świadczą 
























sukcesy „Abby! i brytyjskiej grupy 
„Brotherhood of Man” na konkursach 
Eurowizji? 


— Czy słyszał Pan jakiś zespól, który 


się Panu podobał? Czy móglby Pan. 


powiedzieć dlaczego? 

— Może inaczej... Bylem na warszaw- 
skim koncercie grupy „Les Humphries 
Singers", Powiem Panu, dlaczego ten 
zespól mi się nie podobał. Prze- 
de wszyst je byl zespól, lecz 
grupa sollstów, śpiewających lego dnia 
fałszywie. Może byli zmęczeni wyczer- 
pującym tournóe? Prawie dwugodzinny 
program byl po prostu nudny. Zazdro- 
ściłem im tylko. oparatury... 

— Pana zespól można rozpoznać po 
kilku taktach... Dobrze to, czy. źle? 

— Koledzy poznają moje_ utwory po 
spe.obie  oranżowania. To cieszy. 
Znaczy, że wypracowałem własny styl 
Inaczej ze słuchaczomi; dobrze _jeś 
wiedzą, że teraz właśnie śpiewa „Porti- 
ta", ale chciałbym ich nieraz zasko” 
czyć jakąś nowością. 














— Czy zamawia Pan araniacje u ko- 
legów i czy udziela im Pan wskazó- 
wek 

— Jeśli już zamowiam aronżację, a 
robię to od czasu do czasu, niczego 
nie sugeruję. Liczę na nowe, świeże 
pomysly... Niewielu jednak mamy fa- 
chowców w tej branży: Juliusz Loran: 
Henryk Wojciechowski... Występowaliś- 
my kiedyś w Bułgarii. Dostałem party- 
turę, która brzmiała znakomicie. Po 
koncercie podszedł do nas starszy pan 
- autor aranżacji. Okazało się, że 
prowadzi chór radia belgijskiego 
czterdzieści latl 

- Najlepsze Pona aranżacje? 

— Populamo Ario na stamie G Ja- 
na Sebastiana Bacha i Marsz turecki 
Woligonga Amadeusza Mozarta. Oba 

















utwory nagraliśmy dla telewizji. Nad 
Arią_pracowolem .dwa tygodnie. 

— Tradycyjne pytanie: plany na przy- 
sałość... 

— Nagraliśmy płytę długogrającą. 
która ukaże się w Sopocie i dwa _sin- 
gle. Niebawem wyruszamy na dwumie- 
sięczne tournóe po NRD. Po waka- 
cjach zmieniam skład zespołu, choć 
otrzymalem ponad tysiąc listów protes- 
tacyjnych. 

— Cay znalazł Pan już nowych ludzit 

— Jeszcze nie. Właśnie szukam... Wa- 
runki przyjęcia: średnie wykształcenie 
ogólne i muzyczne '— niekoniecznie 
wakalne. Zgłoszenia należy kierować 
pod adresem: Stołeczne Biuro Imprez 
Artystycznych. Worszawa — Flory 9. 

Zdjęcie: Jery Płoński 
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SOLOWKA INSTRUMENTALNA. 
Gitarzysta okompaniujący gra nie- 
kiedy kilkutaktowy, solowy fragment 
(dwa lub cztery takty). Wykonywa- 
ny_na początku piosenki, tworty on 
WSTĘP, wprowadzając słuchacza i 
wykonowcę w. tonację i charakter 
piosenki. Zagrany pomiędzy zwrot- 
komi, oddziela je jak rozdziały w 
książce i doje wokaliście czos na 
reloks. Jest wtedy SOLÓWKĄ. Po- 


NA GITARZE 
Lekcja 19 


DŹWIĘKI 







strunach Hi E 


dobny_ fragment instrumentalny mo- 
ina zograć też no końcu piosenki. 
ZAKOŃCZENIE w sposób. noturalny 
zomyka cołość i tworzy nastrój w 
jokim wykonawca chce porostawić 
sluchacza. 

Solówkę buduje się z akordów, 
które występują w piosence. Można 
wprowadzić małe motywy melodycz- 
ne, łączące poszczególne akordy. 
Poniiej przykład — instrumentalnej 
solówki, który możecie zastosować 
do poznanych uprzednio piosenek 
„Dwadzieścia lat o może mniej" i 
„Gdzie są kwiaty 1 tamtych lat". 


iR A TRZA AO DZ AOAB > Ci a 














c Dm c a 
an. nŚnaagm CP 3 
$E=G ror "par HA OF 4 

















Chwyt okordu C7 x 5 








Diagram 





Wprowadzamy do okompanio- 
mentu podziały szesnostkowe. Graj- 
cie następujące ćwiczenia w bar- 
dzo wolnym tempie, bacząc na ore- 
cyzyjne rozmieszczenie w czasie. po- 
szczególnych wartości rytmicznych, 
potem systematycznie - przyspieszoj- 
cie, do uryskonia właściwego tem- 
pa. 
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Piosenka z repertuaru M. Rodo- 
wiez i D. Olbrychskiego _„Wrócą 
chłopcy z wojny" zawiera akompa- 
niament szesnostkowy, połączony 1 
dźwiękami basowymi, które należy 
wydobywać trzymając już akord. 





WRÓCĄ CHŁOPCY Z WOJNY 









okordy używane w tej 
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AEPORTER ) 
„( Świała 
Młodych 


PRAWDA 
JEST 
INNA 


A TEN ROK, ostatni w mu- 
rach podstawówki, czeka się 
bez mała osiem lat. Każdy 

denerwuje na myśl o nim, 
bo będzie musiał podjąć, chociaż 
jeszcze nie sam, życiową decyzję — 
wyboru szkoły. Tak więc i ja dotar- 
łem do tego okresu. Chodzę do ós- 
mej klasy. 

Historia, którą poruszę jest, być 
może, śmieszna, ale  prowdziwa. 
Już na jesieni chcieliśmy rozmawiać 
z wychowawcą o wyborze zawodu. 
Ale słyszeliśmy: „mamy na ra- 
zie ważniejsze sprawy”. | rozmawia- 
liśmy na godzinach wychowawczych 
o czymś zupełnie innym. 


Minął styczeń. Koledzy * zaczęli 
interweniować, że „niby jak to jest, 
żeby wreszcie o tych, zawodach, bo 
oni nie są zdecydowani”. Lecz wy- 
chowawca dalej twierdził uparcie, 
że momy czas. 

Potem był luty, marzec. 
czątku kwietnia zaczęło 








Na po- 
się coś 


dziać. Wychowawca wbiegł kiedyś 
na godzinę wychowawczą do klasy, 
jok burza, i rozkazał: „Wyjąć kart- 





ki, piszemy podania 


Klasa rozbrzmiała radosnym „hu- 
rra”, które po chwili zamarło wszys- 
tkim na ustach. Bo gdzie niby mają 
je pisać, dokąd? Nie szkodzi — 
stwierdził wychowawca. Jutro popy- 
tacie, to napiszemy. 

Wiara rozeszła się więc po szko- 
łach. Wyszperano nawet skądś in- 
formator. Co prawda był stary, no, 
ale przy odrobinie chęci... 


Jedno z koleżanek była w Domu 
Rzemiosła i okazało się, że miej- 
sca już są pozajmowane od stycz- 








Na klasę podła smuga cienia. 
Wychowawca chciał temu zaradzić 
i wysłał nawet dziesięciu kolegów 
do poradni zowodowej. Ale i to 
się nie udało. W poradni nie mieli 
czosul 

No cóż, podania trzeba jednak 
było pisać, więc machnęliśmy je 
raz — dwa, większość do liceum i 
zawodówki. A mnie przez całe sie- 
dem lat życia marzyło się, że będę 
marynarzem, koledze, że udoskona- 
li laser, a tymczosem idziemy gdzie 
popadnie. Bo tu już nie ma miej- 
sca, tam trzeba było wcześniej. 


Być może, ten artykuł przeczyta 








Ztesttą pozosiale zadania dzisiejioj Abrokadobry też nie są do pos 
tania. 

Wybieram się właótce do pewnego wielkiego maga-motematyko i obie- 
sują"zobia w wyniku tych odwiedzin bardzo wiele nowych zadań do no- 


ej cotygodniowej rubryki. 
"koniem" sq brodą 4 podlogii 





BEN AKIBA, gospodarz Abrokodabry 
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ilin... legoko 
damy sią: de” drugiego marsie, te 
nalsty skierować 214 na! prawo, cry 


Ponieważ wykonanie dwunastościenu _nastręczołoby nieco trudności, 
proponujemy edbyć tą podrół na. przedstawionym schemacie. 


Odgodnij . dziewięć wyrazów pomocniczych, 
zastąp liczby literami, a te z kolei przenioś 
do odpowiednich pól lewego dlegramu. W 
riędach poziomych tego diogramu powitanie 
10 wyrarów 6-literowych. Do każdego x nich 
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dodaj po jednej litarie tak, aby powstały 


FENOMENALNY 
JASNOWIDZ 


Dzisiaj proponuję Ci sztuczkę „bombo- 
wą”, którą możesz zadziwić najwybred- 
niejszych nawet Abrakadabrystów. , Nau- 
czę Cię mianowicie, jak odgadnąć sumę 
jeszcze nie napisanych liczb! 


Poproś, aby ktoś z obecnych napisał do- 
wolną liczbę pięciocyfrową. 
nią okiem i 
pewną liczbę na innej kartce. Nie poka- 
zując tej kartki, chowasz ją do koperty. 
zaklejasz i powierzasz opiece innej osoby 
z towarzystwa. Na kartce bowiem zosta- 
ła napisana suma liczb, które prócz już 
napisanej przez pierwszego uczestnika, 
zostaną jeszcze dopisane. Zwróć si 
tem do innej osoby z prośbą o podpl 
pod. pierwszą liczbą jakiejkolwiek drugiej 
liczby pięciocytrowej. Sam podpisz trze- 
cią liczbę pięciocyfrową a następnie póo- 


momentalnie wypisujesz 





posiadacza koperty by  zsumował 


Próba Sokolego Oka rowystkie liczby. 1. przekonał się, Czy r20- 


czywiście 
suma liczb nieznanych. Okaże się, że 
1 


Już nadchodzi sezon parasoli kawiarnianych. Na rysunku wi- 
dicie ich sześć, ole tylko dwa spośród nich są jednakowe. 
Odpowiedz szybko — któret 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 





SZEJK OSMAN 1 DZINN PUSTYNI: Szejk mial 21 monet 


przejściem przez most. Jeśli bowiem po 
ostatnim _ przej. 






fu 24 monetami drugiego jo 
ie pelia "mial. 33 meet Winikę 
przejście” zaczął' 2 18 monetami w, zabiowce, 

Biererym,przejcta i apięceniu 











mazwisko poety polskiego, autora  wiertia 
„Nasz maj”. Dokończenie rozwiątania - 
trogment wiersza, powitanie po wypisaniu li- 
ter z ponumerowanych pól prawego diagramu 
(ed 1 do 42). Rotwiązanie (nazwisko poety 
i fragment wiersze) wypisz na kare poci- 
towej i prześlij w ciągu 7 dni cd daty tego 








numeru pod adresem: „świat Młodych”, Mo- 
kotowika 24, 00-361 Warszawa, „Zadanie pre- 





miowane nr 82”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial w 





losowaniu bonów książkowych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW POMOCNICZYCH: 

































































Cała tajemnica 
prosto. Dodając do dowólnej liczby pię- 
clocytrowej 99999, powiększamy tę liczbę 
o 10000 minus 1, czyli otrzymujemy licz- 
bę 
wotnie napisana na kartce, tylko poprze- 
dzonych 
zmniejszoną o jedność: 


WSW 







trafnie została przewidziana 


Jeśli na przykład ktoś napisał pierw- 
szą liczbę 18517, ty na karteczce do ko- 
perty musisz napisać 118516. Ktoś inny 
podpisuje na pierwszej kartce drugą licz- 
bę np. 32751, a ty musisz dopisać 67248: 





1 osoba 18517 
11 osoba 32 751 
Odgadujący 07248 

118 516 


tlumaczy się bardzo 


złożoną z tych samych cyfr co pier- 


jedynką i z ostatnią cyfrą 


18517 + 99909 = 118516. 


Taką więc liczbę wpisałeś momentalnie 
jako przewidzianą w swoim „fenomenal- 
nym jasnowidztwie", Po podpisaniu przez 
drugą osobę drugiej liczby, szybko dopisu- 
jesz trzecią, której poszczególne cyfry do- 
pelniają cyfry owej drugiej liczby do dzie- 
wiątek: 32751 


1 + 67248 = 99999. I io 


wszystko. Przetrenuj to sobie przed pu- 
blicznym pokazem na innych liczbach. 





miku lub .. z ulicy Barskiej — 25 — 53 — 20 — 


45 — 60 — 26 -. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 7-LITER.: 


A) bibka, uczta. B) mrzonko, fantazja (tot- 
łe mitologiczny potwór). C) głos męski po- 
średni między tenorem a basem D) znak uży- 
wany prry przenoszeniu częici wyrazu lub 
jeden 1 graczy drużyny piłkarskiej. E) podlega 
proboszczowi. F) bazgranie. G) „,.. posłów 
greckich" Kochanowskiego. H) mial pieczę 
nad królewskim stołem (od tego narwo). 
1) pieczywo w kształcie księtyco. K) notatka, 
adnotacja dodana do tekstu. 


Rozwiązanie zadania _premiowanego 
nr 76 x 32 ne-ru „Świata Młodych" 
z dnia 13.11.1976 r. 





Prawidłowe rotwiątanie: Nic nie jes tok 
miękkie, oni tak twarde jak zeice. 
Bony ksiątkowe wylosowali: 
Maciej  Domagolski 











Anna 








mój wychowawca i wielu innych, 

którzy w ten sposób traktują swe AL BÓRRŚKI | | I 

klasy. | może w przyszłym roku od- Pokkki o SKkoiPt zł 

poecdchim, podejdą do tego o- 3-43 - 24 — 18 - 12 Stella Plama |. « Molgorieta Sto- 

LICEALISTA Z PRZYPADKU rk O nk Daniel Ślusarczyk 

ną odpowiednio sklasylikowane i zbadane. Wspomniał o wętu, Moina sią było spodziewać, że na tym zebranie się skońciy Challenger irda ożwiodczenie, kaóce Ś 
którego zrzucona skóra byla purpurowa i miała: pięćdziesiąt Le terz na was prtier Suzuka ę EYE A PA Z 
jeden stóp, o jakimś białym stworze, zapewne sxaku, fosfory- safi zebrani złożą prelegentowi i Challenger by mu wierzono. Czy to słusznet - (okrzyki: 
anie lm w. ciemności, o wielkiej czarnej którą Ale wkrótce okazało się, iż wszystko tak gładko nie przejdzie. „łakł”_ „niel”, nie milknący gwar, w czasie którego Sy oba 
Indianie uważają za bardzo jadowitą. Pomijając nowe formy Już w czasie sprawozdania profesora Summeriee doły się zau- słychać 'w loży prasowej, jak r Challenger prosi prze- 
tycia, dwiat ten obfituje w dobrze znane prehistoryczne stwo- ważyć tendencje opozycjonistyczne. Terax xaś x środkowych wodniczącego, by mu pozwolił wyrzucić za drzwi”. doktora 
rtenia z wczesnego okresu jurajskiego. Wśród nich wymienił miejsc podniósł się doktor James Illingworth x Edyi i po lilingwortha). ' Rok temu jeden człowiek coś twierdził. Terax 


olbrzymiego i groteskowego stegoraura, któ! m Malone 
widział u wodopoju, a awanturniczy Aper kankoie odkrywca 
im a oiare ad c226 Summerlee 
Jona laktyla — pierwsze dwa 
dziwy ujrzane przez podróżników. Potem pozeraił zebranych 
opowiadaniem o okropnym drapieżnym dinozaurze, zwierzęciu, 
które nieraz atakowało członków wyprawy, i które bez wątpie- 
nia jest najokrutniejsze ze wszystkich widzianych przez nich 
ią Joicre zaniezkającego wyśynę 
la, wciąż. jestcze zamieszkującego 

Ale największe zaciekawienie publiczności obudziły de 

jemnice środkowego jeziora. Słuchając, jak prołesor berna- 
mówił o olbrzymich, trójokich rybo- 
jżach żyjąc) 
jeden ze słuchaczy musiał się uszczyp- 
nąć, by się przekonać, że nie śni. Wrosz: 
do Indian | niezwykłych malpoludów, 


wyłyny — narysował w » 
opisał też wygląd iguai 


awierząt. Cz: 


iś zatrzymał 
cosa i wielki: w 








miętnym, rzeczowym tonem 


jaszczurach czy wielkich wodnych 


cxarowanym jeziorze, niejć 


m i ni 
aewolucjonowany typ, pithecai 


kończył swe pamiętne sprawor. 


Wreszcie: wzbudził weso- 
fo o niemy i nibes aan 
Challengera i za- kieruje 
danie relacją, w jaki sposób (ZE 
profesor 


podróżnicy zdołali wreszcie wrócić do cywilitowanego iwiata. 


Q które można uważać za 
intropusa jawajskiego, a tym sa- 
mym sa gatunok WIĘC abliłony do hipotetycznej istoty, 
tak zwanego jącego ogniwa, 
tość audytorium Pepi 
nym aeronautycznym wynalazku profesora 


prosił o mea Ee 


od czasu naszt sporu na 
lopiero ta- 


bistych. Doktorze, pan ma 


ych w tym za* 
profesor przeszedł 


do ewentualnej rezolucji, 
i zdaniem pana jest konieczna, proszę 


bardzo. 
— Tak, uważam poprawkę za konieczną. 
— A więc udzielam panu głosu. 
Profesor Summerlee zerwawszy się x. miejsca: — Chciałbym 
wyjaśnić, że doktor lilingworth jest moim osobistym wrogiem 
łamach „Kwartalnika Naukowego” 
na temat prawdziwego charakteru bath) 


Przewodniczący: — Nie mazę brat pod uwagę pobudek 0s0- 
gl 


Zaciekli stronnicy podróżników w 
pełnie zagłuszyli doktora Ill 1a. Próbowali nawet prze- 
poradzić ge na miejsce. Ale dzięki wialkiej sile fayci- 


| deniosłema glosowi, liogwoch tumultem 
i_ dokończył przemówienia. tej chwili było jasne, że 
li w mniejszości. ość 

neutralność. 


Doktor Illingworth zaczął od słów pochwały kowych 
zasług profesorów 1 Saawwejce" Wyre kolo" a0 


pozie goiecea. Chelm 


zbyt poci 
zykapy skomplikowana. 


jerwszej chwili prawie zu- 


wiaj 
się R sprowadzająt 


takie samo stanowisko jak 


na ostatnim zebraniu, Wtedy prołesor 


erterech ludzi opowiada 
(6k- 
Znamy 
jie wierzono bajkom 
krainach. Czy Londyński Instytut Zoologii 
sam błąd? Trzeba przyznać, że uczestnicy wyprawy to ludzie 
nieposzlakowane ię Ale natura ludzka jest dość 
lawy 
na manowce. Ludzie jak ćmy Igną do blasku. Ci, co polują na 
grubego zwierza, pragną zakasować swych konkurentów, o 
dziennikarze wszędzie szukają sensacji, nawet kosztem prawdy. 
Każdy z członków ekspedycji jest osobiście zainteresowany w 
rozdmuchaniu jej wyników („hańba!”, „hańba!”). Doktor llling- 
worth nie chce nikogo urazić 
Spowiadanie poparte słabymi, dowodami. Do. czege 


1a 

wiadanie o ucieczce i spusxczeniu się po linie, co nie 
aabrać okazów. jetnie pomyślane, ale nie. 

= Roston przywiózł: jakoby craszkę.phoro 





jeszcze bardziej zadziwiające historie. 
lagi, tak ni ch, 

ki całkiem świeżej daty, kiedy 
podi znanych 


o 
chce popełnić taki 


może nawet profesora sprowadzić 


(„ale pan to robil”) lecz zadzi- 


paru jrafii. Czy teraz, kiedy na 


każdym polu uprawia się najrozmaitsze machinacje, możemy 


dowód? A co więcejt Opo- 
4 co 


zyć Cdn. 
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7 
JEŚLI NADAL NIE 
WIERZYCJE, 


CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


publiczności panuje pewien rozdźwięk i wywnioskować, 
że zebranie zapowiada się burzliwie. Ale z pewnością 
nikt nie przewidział, jak niezwykły obrót przybierze. 


Bree. OBSERWATOR mógł jednak zauważyć, że wśród 


Nie będę się zatrzymywał nad opisem czterech podróżników. 
Ich fotografie podają od pewnego czasu wszystkie dzienniki. 
Trzeba jednak powiedzieć, że niezbyt znać na nich rzekome 
trudy. Broda profesora Challengera jest może bardziej zwich- 
rzona, rysy profesora Summerlee bardziej ascetyczne, lord Rox: 
ton jeszcze trochę opel, a wszyscy trzej o wiele wić 

leni niż przed odjazdem, jednakie zdrowie wydaje się im 
jsywać. Przedstawiciel naszej gazety, dobrze znany ogóło- 
wi atleta i cieszący międzynarodowym  rozgłosem gracz 
drużyny rugby, E. D. Malone, jest w doskonałej kondycji. Gdy 

















NIE SZUKAM JUZ ZŁOTA, 
AKTUALNIE MOJĄ PAS. 
JEST HODOWLA akc 


PRZEDSTAW 


SIĘ: PANOM... 





patrzył na zebrany tlum, pogodny uśmiech rozjaśniał jego 
szlachetne, choć prostoduszne oblicze. (Poczekaj, Mac, niech 
<cię dopadnę w jakim kącie!). 


Kiedy wreszcie zapanował spokój i wszyscy usi 
cjach na cześć podróżników, wstał przewodni: 
Durham i zwrócił się do publiczności. 
su tak licznemu zebraniu — powiedzial — i opóźniał uczty du- 
chowej, jaka państwa czeka. Nie będę też uprzedzał tego, co 
ma oświadczyć profesor Summerlee, rzecznik wylonionego kt 
mitetu, ale ogólnie wiadomo, że wyprawa zakończyła się wiel 
kim sukcesem (brawa). Najwidoczniej epoka przygód roman: 
tycznych nie minęła. Istnieje jeszcze teren, na którym naj- 
śmielszą fantazję pisarza potwierdzają badania naukowca. 
Chciałbym tylko dodać na zakończenie, ie szczerze się cieszę 
— i pod tym względem niewątpliwie wyrażam opinię zebra- 

ji wszyscy podróżnicy wrócili cało i zdrowo x bardzo 
cznej wyprawy, bo każde nieszczęście, jakie by ich 
spotkało, byłoby niepowetowaną stratą dla nauk _ przyrodni- 
czych”. (Dlugie oklaski, do których — jak zauważono — przy- 
łączył się profesor Challenger.). 





li po owa- 
szący, ię 
Nie będę zabierał cza- 


jj 


























Powstanie profesora Summeriee powitano nowym wybuchem 
entuzjazmu, a przemówienie przerwano mu wciąż brawami. 
Jego słów nie przytaczam w całości na lamach naszego pis- 
ma, bo szczegółowe sprawozdanie z wyprawy będzie się uka- 
zywało w dodatku do naszej gozety. Wyjdzie ono spod pióra 
naszego specjalnego wysłannika. Ograniczamy się więc do o- 
gólników. Profesor Summerlee zaczął od przypomnienia zebra- 
nym, jek zrodziła się myśl wyprawy. W najgorętszych słowach 
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przeprosil go za okazany mu brak zaufania, albowiem 
rzyznać, że profesor Challenger mówił. prawdę. Potem 
przystąpił do opisu wypadków, starannie zachowując w tajem- 
nicy te wiadomości, które pozwoliłyby umiejscowić niezwykłą 
wyżynę. Z grubsza opowiedział o wędrówce od Amazonki aż 
do podnóża skal. Następnie porwał słuchaczy barwnym obra- 
zem trudności towarzyszącyci iniu się na ich szczyt, Wreśz- 
cie odmalował powodzeni uwieńczyło te, desperackie 
wysiłki i za które, niestety, jerni Metysi zapłacili życiem. 
(To zadziwiające przedstawienie sprawy należy przypisać 
taktowi, ierlee wolał nie poruszać na zebraniu tak 
drażliwej kwe: 
Zawiódlszy zebranych na wyżynę i odciąwszy ich od świata 
po zawaleniu się mostu, profesor ukazał im wszystkie okrop- 
ności i atrakcyjne strony tej zadziwiającej krainy. O osobi- 
stych przygodach ledwie napomknął, ale podkreślił olbrzymie 
inaczenie plonu, jaki zebrała nauka dzięki obserwacji nie- 
zwykłych potworów, ptaków, owadów, roślin. W ciągu paru 
tygodni zdobyto bardzo bogote zbiory; citerdzieści sześć od- 
mian żuków i dziewięćdziesiąt cztery — motyli. Jednakże zain- 
sluchaczy skupiło się na wielkich zwierzętach, 

zwłaszcza na tych, które uważano za dawno wymarłe. Profe- 
ich wiele, ale nie wąt ie znajdzie się jeszcze 
i po dokładnym zbadaniu, wyżyny. Wraz. z towarzyszami 
widział sporo potworów, przeważnie z daleka, zupełnie nie po- 
dobnych do zwierząt znanych teraz nauce, Te z crasem zosta- 
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